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—  Owszem, ja  się na w szystko  zgodzę, a l e ‘pomów w pierw  z m am ą...

—  Kiedy widzisz, moja duszko, przecież j a  od tw ojej mamy nic nie chcę, więc o czemże będę z nią g a d a ł? ..



* Uspokoiła ją.
M atka : Zdaje mi się, żeś się zapuściła w ja ­

kiś stosunek  z tym  kom iniarzem  z przeciw ka...
Córka: A leż m am o! K tó żb y  się to  odrazu tak  

czarno n a  św iat zapatryw ał?!...

* Obrażona moralność
Ciotka: No jak że  tam , E lżun iu ! Je s te ś  zado­

woloną z tw ego narzeczonego?
Siostrzenica: Ach! C iotuniu!... Co to  za luby  

człowiek!... Jes tem  w siódm ym  niebie!...
Ciotka (z indygnaoyą): A leż dziecko!... Co też 

ty  w ygadujesz!... W szak jeszozeście ślubu nie 
wzięli, a ty... ju ż  je s te ś  w siódmem niebie?!...

* Z Portugalii.
—  D laczego królow a A m elia opuszcza w ła­

ściwie P o rtu g alię?
— Bo jej ju ż  n ik t  więcej złam anego szeląga 

nie pożyczy...

* Dżentelmeni.
A : R ozpow iem  w szystkim , co z ciebie za czło­

w iek jest...
B: W  tak im  razie zaskarżę cię o obrazę ho­

noru...

Z raportu „tagskorporala“.
M elduje posłuśnie, że in fan te ry s ty  K ociuba 

i P y rd ek  bez pozw oleństw a kupili sobie w m ie­
ście dw a śledzie, oba bez halsbindy...

W szkole.
Ksiądz katecheta: Czy człow iek posiada w olną 

wolę?
Uczeń: J a k  długo nie je s t  żo n a ty !

W kasami.
Oficer (do jednorocznego  farm aceu ty ): No, no, 

pan ie farm aceu ta — w y  się robicie cc j za dużo 
m ąd ry ! Pew nieś pan  w cyw ilu robił ze sm oły 
pom adę na  włosy !...

Autentyczny raport.
W  K rakow ie znaleziono gdzieś w piw nicy 

uduszonego now orodka. A gent, k tó rem u  polecono 
zająó się tą  spraw ą, w y tro p ił spraw czynię i p rzed ­
łożył w ładzy swej przełożonej następu jący  rap o rt: 

„M atka nazyw a się M aryanna O garek, a n  a- 
r z e c z o n y  od tego  dziecka je s t  fra jtrem  przy  
fu rw ezachu...

TRZY KRÓLESTWA PRZYRODY.
M iłości (lecz praw dziw ej)
U czucia i p rzygody .
O dnoszą się kolejno 
Do kró lestw  trzech  P rzy rody .

G dy  kochasz ja k ą  damę 
A jes teś  dość bogaty,
To w dowód swoich uczuć 
P osyłasz lubej —  kw iaty.

W ięc nie u lega kw esty i 
I  jasno  ju ż  w ynika,
Że w stadium  tem  miłości 
G ra  rolę — botanikal

G dy czasem  jeszcze bardziej 
Są zakochane fran ty ,
K ochankom  ofiarują 
To perły , to  b ry la n ty !

B ry lan to m  więcej ufa 
K obieta  niźli słowu 
I  oto macie państw o 
Mineralogię znow u!

G d y  zdarzy  się p rzy p ad ek  
(Co bardzo je s t  niepięknie)
Że pann ie  zakochanej 
M irtow y w ianek  pęknie,

A stricte w  trz y  k w arta ły  
(P rzepadła dobra sława)
K ołyska — akuszerka —
To Fizyologii praw a.

Amico.

* Psychologia na ulicy.
Ona : Skądżeż to p an  poznał odrazu, że j e ­

stem  wdową?... P rzecież n ie noszę ju ż  ża ło b y !..
On: T ak a  pani szykow na!... Ma p an i tak  

w esołą minę'!... • \

* Facecye autentyczne.
J a k  wiadomo, posiadają w szystk ie  trz y  te a try  

rządow e w W arszaw ie w spólną kasę zam ów ień, 
w k tó rej są sprzedaw ane b ilety  aż do dnia, po­
przedzającego dane przedstaw ien ie tea tra ln e . — 
Otóż niedaw no tem u m iano w Rozm aitościach 
grać  znaną sztukę Sóhóntana „O drodzenie44. 
D zień p rzed  przedstaw ieniem  zjaw ia się w kasie 
zam ów ień żydów ka, dość porządnie u b ran a  i żąda 
b ile tu  n a  ju trze jsze  przedstaw ien ie w R ozm ai­
tościach.

N a „O drodzenie44 ? —  p y ta  kasyer, chcąc się 
uchronić przed om yłką.

— Iii... oo też  p an  k asy e r w ygadu je! —  mówi 
żydów ka z indygnaoyą —  Ja nie chce bilet na 
żądny rodzeni, tylko na ju tro  do tryjatrzy...

* U lekarza.
Do pew nego znanego lekarza krakow skiego 

przychodzi w godzinach ordynaoyjnych  p rzy­
stojna, m łoda m ężatka i żali się, że je s t  czegoś 
chorą. L ekarz sk rupu la tn ie  bada paoyen tkę i cze­
goś bardzo podejrzanie kręci głową.

—  W ięc, panie k o n sy lia rzu ?  — p y ta  paoy- 
en tka. — Cóż mi b rak u je?  J a k  się nazyw a ta  
słabość ?

— Hm ... hm... w idzi p an i! — m ówi esku­
lap, — to jest... j a  jeszcze sam  nie wiem ... n iech­
że pan i ju tro  jeszcze raz przyjdzie... ale ze swoim 
m ężem !...

N azaju trz  zjaw ia się punk tualn ie  p aoyen tka  
w to w arzystw ie  swego m ęża. D októr b ierze mę- 
żu lka do sw ego g ab in e tu  i poddaje go rów nież 
dokładnem u badaniu.

— W ięc oo je s t?  — p y ta  mąż po skońozo- 
nem  badaniu .

— A no n io ! — m ówi lekarz spokojnie — nic 
tak iego  ! T y lko  będziecie państw o m usieli n a ty ch ­
m iast obchodzić srebrne wesele !

— Czyś p an  sfiksował ? — w oła m ąż bardziej 
rozw eselony, ja k  zdziw iony. — T aż m y dopiero 
dw a m iesiące po ślubie !...

— To nio n ie szk o d z i! — rzecze lekarz i iro ­
n iczny  uśm iech zaw ita ł na  jeg o  ustach. — S re­
brne w esele powiedziałem ... tak... ty lko  z m a­
łym  dodatkiem ... m ianowicie żywo-srebrne wesele!.

W Zakopanem.
— No, te raz  k iedy  ju ż  w iem  napew no, że pani 

je s t m ężatką, m ogę się otw arcie p rzyznać , że 
i j a  je s tem  żonaty ! ..

—  O ! ta  o tw artość je s t  zupełnie zbędna, bo 
ja  o tem  zaraz w iedziałam !...

— T a k ?  a to skąd?
—  S k ąd ?  S tąd, że zaraz w p ierw szym  dniu 

naszej znajom ości ośw iadczył się p an  o m oją 
rękę!...

Ideały pana JYtiehała.
(H um oreska ze sfer naszych  nieśm ierte lnych).

W śród członków  słynnego  zjednoczenia m ala­
rzy  „F io le tow y  p aw “ , znajdow ał się także n iejak i 
a r ty s ta  m alarz, p an  Michał. S ław ny profesor ak a­
dem ii, n ies te ty  ju ż  zm arły , odk ry ł jeg o  ta len t 
i w prow adził go do sfer a r ty s ty czn y ch . M ichaś 
b y ł specyalistą w a rty k u le  m alunkow ym , zw ą­
cym  się „W eneoya44, k tó ry  to  to w ar naonczas 
cieszył się w ielkim  popytem . O brazki z m iasta 
lagunow ego, pędzla naszego M ichasia, znajdow ały  
rw ący  odby t, głów nie dla ich lokalnego kolory tu , 
k tó ry b y  potrafił n aw et gołębie św. M arka w błąd 
w prow adzić. W  rzeczy samej ży ł M iohaś przez 
d ługi czas w yłącznie z W eneoyi. Sam o przez się 
rozum ie się, że g en ia ln y  a r ty s ta  sam osobiście 
n ig d y  w sto licy  dożów nie był, m ożna to było 
n a  p ierw szy  rz u t oka po obrazach poznać, lecz 
M ichaś n aw e t z tego  żadnej nie robił tajem nicy . 
G dy  nam alow ał swój p ierw szy  „W idok z W ene- 
c y i“, zaniósł go do hand larza obrazów  ze sło­
wami :

—  P rzynoszę p an u  w idok na  „Canale g ra n d ę44! 
Ile  pan  daje?

— Z  pańsk im  podpisem  nic, bez podpisu  10 ko­
ron! — odparł przebieg ły  M anichejczyk.

Miohaś się ogrom nie dziwił, ale obrazek  sprze­
dał i sw ych dzieł nadal n ie sygnował. Poniew aż, 
ja k  ju ż  zaznaczyłem , hand larze obrazów  chętnie

kupow ali „W enecyę", więc M ichaś m alował, ja k  
się to  m ówi „na h u ra !44 T em at do sw ych ob ra­
zów urozm aicał ty lko o ty le , że pałac dożów był 
na  lew ym  plan ie a gondola na  praw ym , lub  też 
naodw ró t.

Po dwóch latach  n ieprzerw anej „W en ecy i44, 
ozw ała się w M ichasiu am bicya a rty s ty cz n a  i za­
p rag n ą ł zadebiutow ać na  w ystaw ie . H andlarze 
obrazów , k tó ry ch  w tajem niczy ł w swój plan, 
tw ierdzili sucho, że to  się d la niego bardzo sm utno 
skończy. W obec tego postanow ił zerw ać z „W e- 
n e c y ą “. J a k  w ysoko należało to  jeg o  szlachetne 
postanow ienie otaksow ać, zrozum ie ten  tylko, 
k to  wie, że M ichaś n ie ty lk o  w ielkiego ta len tu  
n ie posiadał, ale n ad to  b y ł żonaty . D ługa p ra k ­
ty k a  w enecka ta k  dalece spaczyła jeg o  w zrok 
i rękę, że n ie był więcej w  stan ie bez błędu n a ­
rysow ać w azonika, k rzesła lub  też ogórka. T a 
odrobina a rty sty czn eg o  uzdolnienia, k tó rą  daw ­
niej posiadał, za tonęła  w in d y g u  Canale grandę 
i w  różow ym  kolorze pałacu  dożów. Sm utny , 
skarży ł się na  swój los przed swoim p ro tek to ­
rem , ow ym  sław nym  profesorem , n a  jednem  z po­
siedzeń „F io letow ego p aw ia“.

— D laczego nie m alujesz obrazków  ze W scho­
du? —  rzek ł profesor. — Jes tem  p rzekonany , że 
zrobiłbyś fu rorę ! Tw oje w ielbłądy ogólnie by się 
podobały!...

— Nie um iem  m alow ać w ielbłądów ! —  odparł 
sm u tn o , Miohaś.

— Śmiej się z tego! W idziałem  przecież tw oje

gondole!... R óżnica nie je s t  ta k  w ielką, ja k  są­
dzisz !... W ielb łądy  i gondole m ają m niej więcej 
tensam  kształt!...

P rz y  ty c h  słowach profesor w ziął kaw ałek  
w ęgla do ręk i i udow odnił mu ad oculos sw oje 
zapatryw an ie ...

P oprzednio  ta k  mimochodem  zaznaczyłem , że 
Miohaś by ł żonatym . W  rzeczyw istości M ichaś 
ze sw ą żonką stanow ił najbardziej o ryg inalne  
stadło całej cy g an ery i. P racow nia  służy ła całej 
rodzinie stosow nie do p o trzeb y  ju ż  to  jak o  salon, 
ju ż  to  jak o  jad a ln ia , buduar, k u ch n ia  etc. etc. 
Z  w y ją tk iem  łóżka, k tó re  stało n a  w ysokiej estra ­
dzie i do k tó rego  m ożna się było  dostać ty lk o  
po drabinie, w szystkie m eble i ruchom ości, u b ra ­
nia, a r ty k u ły  spożyw cze i u ten sy lia  m alarsk ie  
w alały  się bezładnie po pracow ni. I s tn y  lab iry n t, 
w k tó ry m  ty lk o  M ichaś m ógł się w yznać. Co­
dziennie o godzinie 10 rano przynoszono  do p ra ­
cowni ciepłą kąpiel dla pani M ichasiowej, osoby 
ko rp u len tn e j, n a  sposób o ry en ta ln y  leniw ej, mimo 
m łodego w ieku i p rzysto jne j tw arzyczk i. W prost 
z łoża p an i dom u w kraczała  do w anny, gdz ie  
p luskała się w wodzie i ćmiła papierosy . G d y  
ktoś przychodził z w izytą, nak ryw ano  w annę s ta rą  
jed w ab n ą  m a te ry ą  i więcej się o m adam e nie 
troszczono. M ichaś chodził do sk lep iku  po w ik tuały , 
M iohaś sp rzątał, Miohaś m alow ał całym i dniam i 
i s ta ra ł się o nabyw ców , a jeg o  p an i do p iątej 
po po łudniu  robiła toale tę , p rz ep la tan ą  w ylegi­
w aniem  się po w szystk ich  fotelach i baw ieniem



* Żydowskie łydki
Ksiądz katecheta pewnej krakowskiej szkoły 

ludowej je s t bardzo niezadowolony i woale się 
z tem  nie tai. Oto niepodoba mu się nowa moda, 
w edług której uczniowie chadzają do szkoły z go­
łymi łydkami. Jego pobożnym usiłowaniom na 
lekoyaoh religii, udało się przekonać znaczną 
liczbę uczniów, że nagie nogi nie są panu Bogu 
miłe. Lecz chcąc zbożne dzieło do końca dopro­
wadzić, ksiądz katecheta staje często przed bramą 
szkoły i wychodzących malców napomina, by  
się moralniej ubierali. Niedawno, w bardzo upalny 
dzień lipcowy, ksiądz katecheta znowu stoi przed 
bramą. W ychodzi grupka chłopców. Między nimi 
jeden grubas ma w strętnie obnażone nogi. — 
Ksiądz katecheta surowo go napomina. Lecz ma­
lec daje księdzu zgoła niespodzianą odpow iedź:

— Prószy k siendza! J a  mogem chodzić z goły 
n o g i!... Ja jestem od wyznania Mojżeszowego I

* Powód być musi.
Do znanego lekarza - hygien isty  przychodzi 

pan X., poczciwy a tłuściutki radca sądowy 
i prosi go o wskazanie jakiegoś niezawodnego 
środka, celem uniknięcia zby t licznego... błogo­
sławieństwa. N azajutrz zjaw ia się u lekarza pani 
radczyni z tąsam ą prośbą.

— No wie p a n i! — mówi lekarz — tego już 
mam zanadto! Wszak państwo już piętnaście lat 
jesteście po ślubie i wcale dzieci nie macie! 
Więc po cóż wam jeszcze jakichś środków u dja- 
b ła ! ?...

Pani radczyni zarum ieniła się jak  pensyonarka 
i szepcze zawstydzona:

— W łaśnie dlatego chcemy środka, panie 
k onsy liarzu !... Bo... ostatecznie,., wszystko na 
świecie musi mieć swoją przyczynę !...

* Facecye autentyczne.
Z powodu jubileuszu cesarza austryackiego 

miało się odbyć uroczyste przyjęcie m onarchy 
w Ischlu. Tłum y publioznośoi zgromadziły się 
przed peronem, gdy w tem  lunął rzęsisty deszcz. 
Publiczność z miejsca nie ruszyła, lecz kto miał, 
rozpiął natychm iast parasol. Stojący w dalszych 
rzędach w jednej chwili stracili wszelki widok. 
W tem  nagle z tłum u dolatuje rzewne łkanie 
i płaczliw y głosik dziewczęcy w o ła :

— Ach mój B o że! Co to będzie! A na ju tro  
m am y z tego napisać zadanie dom ow e!...

Oj te kobiety.
Mąż: Ciągle się skarżysz a w rzeczywistości 

żyjesz jak  w raju!...
Żona: Chyba o tyle, że nie mam się w co 

ubrać...

NASZE SŁUGI.
Dwie służące się spotkały 
Tęgie dziewki obie 
I  wzajemnie swoje troski 
Powierzają sobie.

Była bardzo zła na panią 
H anka — pokojówka,
Że nie słyszy od niej nigdy 
Grzeczniejszego słówka.

Kuohareozka Kasia nie ma 
Nic przeciwko pani,
Za to twierdzi, że pan domu 
Jest za grzeczny dla niej.

Lecz dlaczegóż stąd odchodzisz 
P y ta  H anka na to —
Pewnie tw oja grzeczna pani 
Zalega z zapłatą?

— O! nie! — protestuje Kasia,
To ludzie bogaci,
Pani zawsze mi wypłaca,
Lecz... pan nic nie płaci!...

Chat.-Noir.

Trzy aforyzmy.
Kobieta naw et w tedy  nie przestaje kochać, 

gdy ma córkę, k tóra ju ż  zaczyna kochać.

K obieta jest jak  ta b a k a : dopóki świeża, to 
kręci w nosie i działa na oczy.

Kobieta jak  szampan — póty  nam smakuje, 
póki nie zwietrzała.

* Przez bibułkę.
Ojciec: No, jakżeż tam  w ypadł egzamin?
Syn (akademik): W spaniale! Piram idalnie! 

To prawdziwa rozkosz zdawać rygorozum!.. Na 
przyszły rok jeszcze raz będę zdawał!...

* Lekarz teatralny.
L a  aktorka: Czy ci nasz eskulap przepisał 

morskie kąpiele?
l i g a  aktorka: Nie! Powiedział, że na m iej­

scu mogę także porobić te znajomości, które są 
konieczne dla poratow ania mego zdrowia...

* Monolog aktorki.
Jak to  czasami komicznie układa się nasze 

życie te a tra ln e !... Oto mamy bohatera, którem u 
ja  wmówiłam, że je s t pierwszym kochankiem...

* Rozmowa na bramie.
Pokojówka: Ty, Antek, ozy ty  masz dużo ro ­

boty  u twojego lajtnan ta?
Antek (puoer oficerski): Phii!... Jeszcze jak

dużo!... Codziennie muszę pucować najmniej ze 
trzy  pary  damskich trzewików.

>

Z nowości bibliograficznych.
Na półkach księgarskich ukazał się nowy 

sześoiotomowy rom ans hrabianki Gryzokuckiej, 
pod ty tu łem :

„ T a j e m n i c e  s t a r e j  p a n n y *  czyli „ Az o -  
r e k  j a k o  p i ę k n y  R i g o u.

Oj ci malcy.
Ojciec (do sześcioletniego Adasia): Słuchaj 

Adaś, ciesz cię! Dostałeś dzisiaj siostrzyczkę!...
Adaś: W ielka mi sztuka! Ale czemu nie

mogę dostać tak  tego bicykla, oo mi go ta tu ś 
obiecał też przed rokiem?...

Łagodzące okoliczności.
W lwowskiem procesie bandy złodziei i ich 

króla W asińskiego, zabrał wreszcie głos obrońca 
ostatniego. J a k  może tak  stara się osłabić z e '  
znania świadków, wreszcie w toku obrończej 
mowy w ygłasza i takie zdanie:

...A zresztą szanowni panowie przysięgli, p ro­
szę was zważajcie i na  okoliczności łagodzące! 
Prawda, że oskarżony W asiński ukradł te  akoye 
i papiery, ale zaraz na drugi dzień kurs ich 
spadł do tego stopnia, że  o s k a r ż o n y  p o n i ó s ł  
s a m  n a  n i c h  o g r o m n ą  s t r a t ę ! . . .
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się z kotką, poczem wychodziła n a  miasto, w y­
stawała godzinami całymi przed wystaw am i skle- 
powemi i często bardzo późno wracała do domu. 
Michaś ubóstwiał swą żonę, a myśl, że z powodu 
braku środków będzie zmuszonym odmówić żonie 
ciepłych kąpieli, do rozpaczy go doprowadzała! 
Postanowiwszy na zawsze wziąść rozbrat z W e -  
necyą, ustawicznie przemyśliwał, na jakie pole 
artystycznej działalności by się przerzucić. Przez 
pewien czas robił próby ze Wschodem, ale han­
dlarze obrazów konsekwentnie odrzucali jego wiel­
błądy naw et bez sygnatury . Potem  przerzucił się 
na kw iaty. Ale o Boże! Oo to były za kw iaty! 
W szyscy myśleli, że to są fajerwerki, obra­
zowo przedstawione. Ju ż  chciał nieszczęsny, 
pozbawiony wszelkich na przyszłość widoków, 
ze skruchą powrócić do W enecyi, gdy  wtem  szczę­
śliwy przypadek zapewnił mu sławę i bogactwo.

Pewnego poranku ktoś zapukał do drzwi jego 
pracowni. Ponieważ pan Michał nikogo się nie 
spodziewał, oonajwyżej wierzyciela, więc na pu­
kanie odpowiedział głę bokiem milczeniem.

— To ja, proszę pana! To ja , Swierozek! — 
wołał jakiś głos za drzwiami.

Michaś zarzucił prędko draperyę na wannę 
i otworzył drzwi.

— Co za zaszczyt, panie Świerozek! — mó­
wił nader uprzejmie, gdyż pan Swierozek był 
sklepikarzem z sąsiedniego domu i u niego ku­
pował Michaś w szystkie wiktuały... to znaczy 
przeważnie zostawał winien.

— Zaszczyt je s t zupełnie po mej stronie! — 
odparł Swierozek, kłaniając się uniżenie. — Ale... 
ale i. przeszkadzam, jak  widzę!... — a przy tych 
słowach wzrok jego mimo woli zatrzym ał się na 
wannie.

— Pan widocznie maluje z modelu? — za­
p y ta ł sklepikarz.

— N ie! — odparł Michaś lekko zakłopotany — 
To jes t moja żona, którą niniejszem mam zasz­
czyt panu przedstawić!

Poczciwy Świerozek nie wiedział, czy pani 
domu ma powiedzieć parę komplementów, czy 
też, ze względu na drażliwą sytuacyę, oczy skrom ­
nie spuścić na dół; jednak  po chwili znalazł w y­
bieg z trudnej sytuaoyi i zaczął się rozglądać 
po ścianach, na których w isiały liczne obrazy 
olejne.

— A ch ! Panie artysto  ! — w ykrzykiw ał zdu­
miony — Jakie to piękne! Toż to W eneoya! 
Nie trzeba się woale py tać! N aturalnie musiał 
pan tam  często jeździć!!...

— J a  osobiście n ie ! — odparł Miohaś — ale 
mam w uja rodzonego, k tóry  swego czasu sześć 
pełnych tygodni spędził w  Wenecyi!... W n a­
szych czasaoh zbyteczne jes t samemu się fa ty ­
gować !...

— N aturalnie!... Naturalnie!... Ale widzi pan 
ten  obrazek? — przy tych słowach pociągnął 
go sklepikarz za rękaw — To właśnie sprowadza 
mnie do pana!...

Świerozek wskazał mu na p o rtre t dziecka,

wiszący na ścianie i tajemniczo pociągnął m ala­
rza do okna.

— Bo musi pan wiedzieć — rozpoczął przy 
ciszonym głosem — że wkrótce spodziewam się... 
hm... hm... tego... błogosławieństwa... Moja żona 
obdarzy mnie potomkiem!... Będzie to pierwsze 
dziecko po pełnych latach dziesięciu od naszego 
ślubu...

— Gratuluję panu serdecznie, panie Św ier­
ozek-!...

— Pojmuje pan, panie malarzu, że ogromnie 
mi na tem  zależy, abym miał ładne dziecko!... — 
szeptał Swierozek, tajemniczo m rugając oczami

— Zdaje mi się, że przy  takim ojcu wszelkie 
obawy są wykluczone! —odparł malarz uprzejmie.

— Naturalnie... naturalnie... ale ja  i moja żona 
życzym y sobie coś jeszcze lepszego... jeszcze ide- 
alniejszego... i dlatego przychodzę do pana, łas­
kaw y artysto  !...

Michaś przerażony odskoczył od okna.
— Pan mnie kiepsko zrozumiał!... Chcemy, 

żeby nam pan namalował pucułowate, rumiane, 
tłuste dziecko, z loczkami... takie naprzykład, jak  
to na ścianie... przy  pańskim  talencie łatwo to 
panu przyjdzie... jestem  zdecydowany naw et sto 
koron zapłacić!...

— Dobrze... dobrze już!... Ale powiedz mi, 
kochany panie Swierozek, po oo?... W  jakim  
celu?!...

— A to takie p roste! Obraz umieścimy w na­
szej sypialni nad łóżkiem mojej żony, tak, aby

Si.



MYŚLI HELI.
G łupie w szelkie m aksym y. 
Oto p ow tarza  w ielu: 
„C ierpliw ością i p racą  
Dobijesz się do ce lua.

K łam stw o! choć s ta ry  radca 
W ciąż m ęczy m nie miłością, 
Nio z n im  nie m ożna zrobić 
P racą  n i cierpliw ością.

Albo ja k  pościelisz
T ak  się w yśp iszu : B rednie !
Ścielę sobie dobrze 
T ak  w noc ja k  i w e dnie,
A n ig d y  do ran a  
Nie byw am  w yspana.

* Wybory a miłość.
P a n  X ., „h y en au w yborcza jednego  z k a n d y ­

datów , ta k  b y ł w  okresie przedw yborczym  za­
ję ty  swojem i funkoyam i, że do sw ej ukochanej 
p isał m niej więcej następu jące  liściki:

„Jeste ś  dziew czyną m ego wyboru, a mój głos 
do ciebie należy. W  okręgu m ego serca ty lk o  ty  
będziesz je d y n ą  kandydatkofl N ie obaw iaj się kontr­
kandydatem. T ylko  jedno  proszę cię, m i donieś: 
J a k  w ielki fundusz wyborczy je s t  p o trzeb n y ?

* W hotelu.
Pokojówka: Ależ panie! J a k  p an  śmie m nie 

całować!...
Gość z  prowincyi: P anno , ty lk o  bez p ro testów ! 

J a  ju ż  obsługę z g ó rv  zapłaciłem !...

* Także usprawiedliwienie.
(A utentyczne).

D y re k to r w ieczornych  kursów  uzupe łn ia ją­
cych, przeznaczonych w K rakow ie  dla dorasta- 
jąoej m łodzieży rzem ieślniczej, o trzym ał razu  pe­
w nego następu jącej treśc i uspraw iedliw ienie:

„Proszę uprzejm ie o uw olnienie m ego syna 
J a n a  na  k ilk a  dn i od nauki, albow iem  mój syn 
dzisiaj po raz  p ierw szy  sam zaczął się golić!

Pafnucy Myrdała, majster szewski.

ustaw icznie m iała obraz p rzed  oczam i!... Obraz 
u tw ierdz i się w te n  sposób w je j pam ięci... no... 
jed n em  słowem , dostan iem y p iękne dziecko!...

M ichał by ł tak  zdum iony, że omal się nie 
przew rócił!...

— A ch!... J a  o tern woale nie w iedziałem ! — 
w y k rzy k iw ał — po raz p ierw szy  o ozemś po- 
dobnem  słyszę!...

—  P ew n y  środek, panie m alarzu, pew ny śro­
d e k ! M oja m atk a  mi to jeszcze mówiła, a słusz­
nie m iała, chociaż to  by ła  p ro sta  kob ieta  ze w s i!...

— A zatem ... pan ie Świerozek... proszę, nieoh 
pan  siada!... W ięc zam aw ia p an  u m nie p o rtre t 
idealnie p ięknego dziecka?

—  T ak  je s t!
— P ań sk a  m yśl je s t  znakom itą, kochany p a ­

nie Świerozek! J e s t  ona tego rodzaju, że w szyst­
kim  a rty sto m  się spodoba... m nie się nadzw yczaj­
nie podoba!... Ale pom ów m y bliżej o tej sprawie!... 
P rzedew szystk iem  proszę mi powiedzieć, jak ieg o  
rodzaju  m a być nasz idea ł?  Bo, g d y b y  pan  do­
stał córeczkę, pom yśl, co b y  to  by ł za kaw ał, 
g d y b y  się urodziła z g łów ką chłopca!... No i vice 
versa!...

— Psia...! O tern woale nie pom yślałem !... 
O tó ż ., co się m nie tyczy ... wolałbym  córeczkę!...

— Ale żona w olałaby  ch ło p ca ! — w trącił 
pan  M ichał — To je s t  zupełn ie  naturalne! A po ­
tem , czy m a być blond, czy czarne?

— W edług  m ego sm aku pow inno być czarne!
— , W  tak im  razie żona będzie chciała b lo n d !

Na balu.
Córka: D laczego m am a uśm iecha się ta k  za­

chęcająco do Iksick iego? Przecież m am a wie, że 
ja  n ie znoszę te j w strę tn e j gęby...

Matka: W ybacz, ale ty m  razem  uśm iecham
się na w łasny rachunek...

Duma matki.
Pierwsza przekupka: W ie pan i M ichałowa, m oja 

M ańka m a dziecko od hrabiego.
I I  Przekupka (z zazdrością): To ci psiajuoha 

m a szczęście!
1 P rzekupka : Owa, jak ie  szczęście? Żadne 

szczęście! M i a ł a  p r z e z e m n i e  p r o t e k c y j  ę!...

Dla niepalących.
O znanym  antysem icie  adw okacie X . opo­

w iadają  n astępu jące  bon mot.
M ecenas X . w racał raz  nocą pociągiem  ze 

Suchej do K rakow a. Z pow odu przepełnienia, 
doczepiono do pociągu k ilk a  w agonów  starego 
system u, tak ich , z k tó ry ch  w yjść podczas jazdy 
nie m ożna i siedzieć się w  nich m usi ja k  w klatce, 
dopóki pociąg n ie stanie. J a k  na  złość zaś, m e­
cenas X . dosta ł boleści... S iedzący w to w arzy ­
stw ie m ecenasa X . jak iś  lepszy  żydek, widząc 
jak ie  m ęczarnie przechodzi jeg o  tow arzysz po­
dróży, zaproponow ał p anu  X . ab y  rozłożył na 
ziem i gazetę  i... u lży ł sobie... Sam  zaś, aby  p. X . 
podczas te j sceny nie krępow ać, o tw orzył okno 
i w y g ląd a ł przez nie. Po  skończonej czynności, 
m ecenas w yrzucił gaze tę  z zaw artością  za okno, 
że zaś było ju ż  porządn ie zim no, żydek  zam knął 
okno i usiadł n a  swojem  miejscu.

Z aduch je d n a k  po fakcie ty m  i fe to r zaczął 
być coraz n ieznośniejszy  — w yciąga więc ów 
żydek  papierośnicę a zw racając się do adw o­
k a ta  X . p y ta  uprzejm ie:

—  P an  pozwoli, że j a  zapalę papierosa?
— P rzepraszam  — odpow iada adw okat — pan 

daru je , ale to coupe jest dla niepalących...

Nio nie szk o d z i! Pójdę drogą pośrednią i n am a­
luję bronzoioe loki! — m ówił żyw o p an  Michał, 
w  k tó rego  um yśle o tw iera ły  się ju ż  pow abne 
h o ryzon ty  odnośnie do now ego p rzem y słu , a r ty ­
stycznego. — Spuść się p an  na  mnie, pan ie Św ier­
ozek ! P o ju trze  dostaniesz swój ideał!...

U szczęśliw iony opuścił sk lep ikarz atelier. A  Mi­
chaś pospieszył do stalug , m rucząc pod n o sem :

— Puoułow aty ... rum iane policzki .. tłu sty ... 
duże, w yraziste  oczy... loczki... w span ia ły  obsta- 
lunek!...

R obota paliła  m u się pod palcam i. N a drugi 
dzień  p o rtre t był gotów . M ichaś w ziął go pod 
p elerynę i pospieszył do Świerozka.

-7-  Ja k ie  to  dziw ne, kochany  m istrzu! — w o­
ła ł Świerozek rozprom ieniony. — P oznaję  w  tej 
tw arzyczce m oje w łasne ry sy !... Oto 100 koron! 
Proszę!...

P an i Św ierozkow a b y ła  rów nież z p o rtre tu  
bardzo zadow oloną. Ideał w idocznie zaczynał już  
działać!...

P rzy p ad ek  w idocznie chciał, że dziecko skle­
p ik arza  w rzeczy sam ej było podobne do dzieła 
sztuki. W ypadek  te n  rozognił fan tazy ę  w całej 
dzielnicy, w yw ołał fo rm alny  p rzew ró t w d o ty ch ­
czasow ych p o jęc iach ! K o b ie ty  z sąsiedztw a o ni- 
czem innem  nie m ówiły, to  też  w krótce obsta- 
lunki podobne zaczęły się na  M ichasia sypać, ja k  
z rogu  obfitości!... A rty s ta  bez p rzerw y  praco­
w ał n ad  swoim i ideałam i i w ty m  celu m usiał 
n iejednokro tn ie  w nooy m alować. Z aspakajał

SOBOTNI POCIĄG.
Jedz ie  pociąg  kom iniarski —
W szystk ie  żony na  peronie,
K ażda p y ta : W ładziu! S tefku!
Cóżeś przyw iózł tw ojej żonie?

W ięc w yjm uje mąż tobo ły  
K u  radości w szystkich  dziatek,
A  dla żony  00 najlepsze 
T o zostaw ia n a  ostatek!

K iedy  dzieci spać ju ż  pójdą...
P s t!  m ilcz m uzo m a do kata ,
C zuw a bow iem  p ro k u ra to r 
I  go tow a konfiskata!

Dosyć, że p rzy  pożegnaniu  
Ż ony  uścisk d a ją  długi,
M yśląc: czem uż ta  niedziela 
Nie je s t  choćby co dzień d ru g i?

Żonaty.
•wj*

* Niezupełny sukces.
I-Sza matka: No, jak że  tam  z ty m  now ym  g u ­

w ernerem ? Czy chłopaki pan i ju ż  się do niego 
p rzyzw yczaiły  ?

II-ga matka: To jeszcze nie... ale za to  n a j­
starsza  córka p rzyzw yczaiła  się do niego...

* Nauka matki nie idzie w las.
Córka: M amo! T en  nasz now y lokator, asy ­

s ten t z kliniki, zanad to  je s t  wobec m nie swo­
bodny!

Matka: Z aczekaj, aż będzie swobodniejszy,
w ted y  dopiero możesz się pogniew ać!... W ierzaj 
mi A ndziu, ja  się na. ty ch  rzeczach znam!

Enfant terrible.
— W idzisz W andziun iu  — tłóm aczy  pięcio­

letn iej córeczce m atk a  — nie wolno ci gniew ać 
się n a  ta tu sia , skoro cię k iedy  uderzy , bo ta tu ś  
b ije cię ty lk o  dlatego , że cię kocha!...

— Dobzie, dobzie m am usiu  — odpow iada 
z pow agą m ała —  ale dlaoiego ciebie nie bije, 
k iedy  oie psieoie ty s  kocha?!...

obecnie w szystkie, najw ybredn iejsze n aw et w y­
m agan ia p. t. Publiczności! Je g o  p racow nia za ­
pełn iła  się g łów kam i dzieoięoemi: tłu ste , chude, 
owalne, kw adratow e, śpiozaste, zam yślone, w e­
sołe, w yraziste  i bez w yrazu ! Posiad ł w krótce 
n iesłychan ie b o g a ty  w ybór p o rtre tó w  dla p ieka­
rzy , tapicerów , rzeźników , kraw ców , szewców 
i t. p... Zalew ał form alnie sw ym i ideałam i całe 
m iasto i posiadł moc p ien iędzy! Całe pokolenia 
nosiły  n a  sobie p ię tno  jeg o  arty zm u  a Michaś, 
w uznan iu  zasług, jak ie  po łożył koło u szlachet­
n ien ia ra sy , o trzym ał honorow e obyw atelstw o 
i o rder żelaznej k o ro n y  I  klasy.

A w k orporacy i „B łękitnego p aw ia“ p an  Mi­
chał w ybił się na  p ierw szorzędne stanow isko i stał 
się jed n y m  z ty ch , 00 to  m ocą swego geniuszu 
„chadzają n a  czele n aro d u “L.

Lecz sam  osobiście n ig d y  dzieci nie miał!...
Persico.



Ćma nocna.
P rofesor zoologii Owadkiewioz ta k  bardzo 

p rze ją ł się sw ym  w zniosłym  fachem , że naw et 
sw ą je d y n ą  córeczkę E lżunię po trafił nakłonić 
do in ten zy w n y o h  studyów  p rzyrodn iczych . Idąc 
za w skazów kam i swego papy, zaczęła zb ierać 
m oty le  i w kró tce  m iała ju ż  p iękny  zbiór cieka­
w ych okazów. Pew nego dnia papa-profesor ogląda 
zb ió r swej córeczki. Pochw alił to i owo, w reszcie 
rzekł:

—  Musisz się jeszcze postarać o ćmę nocną 
dla tw y ch  zbiorów !

Po k ilku  dniach poznała  E lżu n ia  p rzysto jnego  
i w esołego akadem ika. O pow iada m u o swoich 
troskach , m ianow icie o b raku jącym  egzem plarzu 
ćm y nocnej

— Ma pani szczęście, panno E lżun iu ! — od­
pow iada akadem ik, śm iejąc się n a  całe gardło. 
Ju ż  p an i znalazła tak i egzem plarz! Ja  jestem  
ty p o w ą „ćm ą n o cn ą14!... T ak  m nie w szyscy ko­
ledzy  nazyw ają!... Bo j a  ty lko  po nocach bu­
jam  i baw ię się!...

Po  k ilku  ty g o d n iach  p y ta  profesor swej b la­
dej córeczki:

—  Czy ju ż  masz w  tw oim  zb io rku  ćmę nocną?
E lżun ia  zarum ieniła  się ja k  p iw onia i po

ohwili w yksztusiła:
—  Ja... ja... ju ż  zn a la z ła m .. tego  m otyla... 

ale... ale... on mnie do swoich zbiorów  wcielił...

* W salonie.
Ona: K iedy  p an  rozpoczyna m anew ry , panie 

poruczniku?
On: Je ś li łaskaw a p an i sobie życzy , m ogę

i... natychm iast!...

* W drogueryi.
Do d rog u ery i wchodzi ja k a ś  dam a, n a  p ierw ­

szy rz u t oka obca, i łam aną n iem czyzną z jak im ś 
cudzoziem skim  akcentem  m ówi:

— Wel, wel, master, werkaufen sie m ir „clozed 
paper ?«

S ubiek t, zak łopo tany , nie w ie o oo się roz­
chodzi, w ięc d la zam askow ania swej n ieznajo ­
m ości angielskiego języ k a , p y ta  uprzejm ie :

—  P rze p ra sza m ! .. A  na  co p an i teg o  po­
trzebuje?...

DZIEWCZYNA I GAZETA.
Iren k a  D arm ojadska 
G dy  jeszcze była m ała,
J u ż  do lite ra tu ry  
Zam iłow anie m iała!

A m ianow icie z gazet 
M ilutka ta  dziew czyna,
P rześlicznie nożyczkam i 
F ig u rk i wciąż w y c in a !

G dy  m iała la t dw adzieścia 
I  w eszła w  życ ia  w iosnę,
W  gazetach  znów szukała 
O głoszenia m iłosne!

G dy  la t  trzy d z iestu  doszła 
I  czuła ju ż  tęsknotę,
W  gazetach ogłaszała 
Że za  m ąż m a ochotę!

A w pięćdziesięciu la tach  
G dy  s ta rą  je s t  kobietą,
P rzed  gab inetem  siedzi 
Z kluczykiem  i — g aze tą !

Amaris.

HISTORYA DZIURKI OD GUZIKA.
(Bajka).

Z rom an tycznej tej h isto ry i 
P ięk n y  sens w ynika —
P rz y  surducie była dziurka,
D ziurka od guzika.

Cel guzików  — to je s t  dla niej 
Z upełna now ina,
N aw et wcale o tem  nie wie,
J a k  to się zapina.

»
A usiadła tuż  na  k lapie 
Gdzie był dwóch szwów przedział, 
S k ry ta  tak , że sam  właściciel 
L edw ie o niej w iedział.

T y lko  guzik  p rzynależny  
Po przeciw nej stronie,
N am iętnośoią do dziewiczej 
Swej sąsiadki płonie.

G uzik ten  b y ł od p a rad y  
I  lada m inuta,
M ógł się urw ać z słabej n itk i 
Od swego surduta.

R az właściciel, chcąc od św ięta 
P rzyozdobić klapę,
K upił kw ia tek  — (Oby za to 
Skręciło mu łapę!)

I  par force, w brew , że je s t  dziurka 
T ylko  dla guzika,
W brew  n a tu ry  p rzeznaczeniu  
K w ia tek  w dziurkę w tyka!

D ziu rka  pękła ja k  z p ro testem  
N a a k t  przeniew ierozy,
Jęk ła , p ęk ła  i ju ż  goździk 
P ąsow y w niej sterczy!

B iedny  guzik , w idząc pańsk i 
P o stęp ek  ta k  brzydki,
Z oburzenia — omal, omal 
N ie u rw ał się z n itk i.

G d y  zw iądł kw iatek  — w yrzucony 
Z ostał na  podłogę,
Lecz do dziurk i — guzikow i 
U torow ał drogę.

I  zapom niał z czasem guzik
0  p rzy k re j przygodzie
1 złączony z sw oją dziu rką  
W  miłej ży je  zgodzie.

Z rom antycznej tej h is to ry i 
P ię k n y  sens w y n ik a :
N ie od razu  dziu rka trafia  
N a swego guzika!

Chat-Noir.

Z ASTRONOMII.
Człek w miłości — astronom em  
G dyż in teres taki,
P ozostaw ia m u „n i e b i e s k i e u 
Pod  oczym a znaki!

a s e

Miłość uczniowska.
(Rzecz skom pilow ana z anonsów  pism a „S trum ień", p rze­

znaczonego d la uczn iów  szkół średnich).

U czeń IY  k lasy  gimn., m ężczyzna p rzy sto jn y , 
poszukuje bryka, w dobrym  stanie, do Ju liu sza  
C aesara „Bellum gallicumu. O fe rty  p rzy jm uje  się 
ty lko  od koleżanek. Późniejsze m ałżeństw o nie 
je s t  w ykluczone. L is ty  pod „V ero ingeto rix“ do 
ekspedyoyi pisma.

Poniew aż śledztwo, przeprow adzone przez 
gospodarza k lasy  pan a  profesora Pudelskiego 
w ykazało  niezbicie, że p an n a  E lżu n ia  Pudełko, 
łacińskie zadanie dom owe odpisała od mojego 
kolegi G awędy (do tego z błędami), p rzeto  oświad­
czam publicznie, że z dam ą tą  zryw am  zaręczyny  
i to  nieodw ołalnie. Od tej ohwili nie odpow iadam  
więcej za k a rtk i z w idokam i i za pom adki, któ- 
reb y  p an n a  E. P. n a  m oje konto  u  kupców  po­
bierała. Alfred Borek, ucz. kl. V B . m. p.

P rzy sto jn a  b londynka, średniego w zrostu, 
uczennica V I kl. gimn., p rag n ie  zaznajom ić się 
z brunetem , uczniem  tejże samej klasy, celem 
w spólnego rozw iązyw ania zagadn ień  trygonom e= 
tryoznyoh i analitycznych . Ł askaw e zgłoszenia 
pod „ P o w a ż n a  g e o m e t r y  a “ p rzy jm uje  admi- 
n is tracy a  gazety .

B ardzo p rzy sto jn y  mężczyzna, szlachcic, (gospo­
darz k lasy  w oła na  n iego „hrabio“), uczeń klasy 
Y H -ej, kom endan t o rk ies try  g im nazyalne j, zna­
k om ity  tennisow ieo, tań cz y  bostona tak że  w lewo, 
m a ju ż  początki wąsów i 7 koron  taszengeldu  
(tygodniowo!), szuka tow arzyszk i życ ia  aż do m a­
tu ry , ew entualnie tak że  na  p ierw sze dw a sem e­
s try  na un iw ersytecie. K a n d y d a tk a  m usi pocho­
dzić ze szlacheckiej rodziny , m ieć dystyngow ane 
m aniery  i sam a się stołować, a nad to  m usi mieć 
z łaciny, m atem aty k i i polskiego najm niej notę: 
„d o sta teczn y 44. O ferty  z fotografią, n a  k tórej 
m usi figurow ać data zdjęoia, pod „ S z l a c h c i c 14 
do adm in istraoy i „ C z a s  u 44.

Persico.

* Z dyskursów małżeńskich.
Żona: P om yśl sobie, oo za bezczelność! T en  

pan  K arol, co się to  m ieni tw oim  najszczerszym  
przyjacielem , zaproponow ał mi, abym  razem  
z nim  uciekła!...

Mąż (do siebie): Poznają cię, K arolu!... Jesteś 
rzeczyw iście moim p rz y ja c ie lem !...

P O E Z Y A  I  K R Y T Y K A .

P ew ien  poeta  zapad ły  i blady,
N a cześć kochanki popełniał ballady. 
D ziew czyna była nieskończenie chuda,
Lecz (co to  znaczy  poetów  ułuda!)

On się uskarżał ty lko  i jedyn ie ,
Że nie m a serca w tej srogiej dziew czynie, 
W ięc mu tłum aczą p rzy jaciele  szczersi:
„Że nie m a seroa, tam  gdzie nie ma piersi

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego ”  Gabryel Grabowski
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Tełefon Nr. 561.

Wykończenie
artystyczne.



— Niech p an ń a  A ntosia nie wchodzi teraz 
do pan a  z tym  listem , bo pan  jeszcze w łóżku...

— Owa! a cóż to  pan Jó z e f  m yśli, że ja  się 
może łóżka boj ę? . . -  '

, — W iesz, S tefa, że w tym  kostyum ie jak o  
chłopiec, zrobiłabyś m ajątek!

— B yć może —J ale m usiałabym  chyba je ­
chać do B erlina, bo u  nas oywiłizaoya o jak ieś 
‘200 la t w ty le  jeszcze,..

— W ięc pan się napraw dę rozchodzi ze żoną 
swoją, panie K ohn? I  dlaczego?

— Bo una mnie, p rószy  pan i od trzech  lat- 
okłam uje! Codziennie mówi, że una pęknie ze 
złoszczy — a jeszcze nie pękniała!

— T y  znow u dzisiaj n a  balu  skandalicznie 
flirtu jesz! Mówię ci, że j a  się tak  d o b r o w o l ­
n i e  n ie dam  zdradzać...

—  A leż, tego  też n ik t od ciebie nie w ym aga!



Z w ierza  „ s ł o d k ą  t a j e m n i c ę "  
R az m ężow i m łoda żo n k a  —
M ąż za am b ara so w an y
Coś pod  nosem  cicho bąka!..'.

Bo sam  będąc ju ż  p rz e ż y ty  
D o sta teczn ie  w  ży c ia  szkole,

'N ie wie, k to  w  tem  je g o  szczęściu 
W spółw innego  z a g ra ł rolę...

— T rz eb a  będzie b ezw arunkow o  zrobić s trę jk  
m odelek! G o d zą  n as  do pozow ania, a po tem  za 
tesam e p ien iądze  chcą dw ie p ieczenie upiec! — 
N ie je s t-że  to  w y zy sk ? !...

— A le b ie lizn y  p an a , p roszę  pan i, to  za nic 
w świeoie n ie będę p ra ła!

—  A  to  dlaozego?
— A bo, p roszę  pan i, j a  je s te m  uczciw a 

dz iew czyna  i n ig d y  jeszcze  n ic m ęskiego nie 
m iałam  w  ręce... 1

— M ożebyśm y się ta k  p u śc iły  n a  lo sy  n a  
te j dzisiejszej to m b o li?  Sądzę, że z ro b iły b y śm y  
d o b ry  in te r e s !

— W ątp ię ! — je s tem  zdan ia , że p ew n ie jszy  
in te re s , jeże li się p u śc im y  po tom boli i bez 
losów...



* Powstanie łysiny.
lszy porucznik: Pow iedz m i, kochany  to w a­

rzyszu  broni, skądże ty  w łaściw ie przyszedłeś 
do tak iej im ponującej ły s in k i?  Czy m iałeś jak ie  
zapalen ie cebulek w łosow ych?

l ig i  porucznik: W cale n ie !  M oja ły sina  po­
w stała  w drodze służbowej ! M ianow icie w ten  
sposób ! P rzez długie la ta  stałem  zaw sze n a  le ­
wem skrzyd le mojej kom panii. Ilek roć form o­
w ano fron t, pu łkow nik  zaw sze w o ła ł: „P anie
poruczn iku  z lew ego s k rz y d ła ! P roszę o włos 
naprzód  się w ysunąć !u... Mój d ro g i! Skądże 
m iałem  w końcu  w ziąć ty le  w łosów?!...

Dosłowne tłómaczenie z łaciny.
Varietas delectat =  w a ry a t delegat.

Niemożliwe.
Dwóch m łodych faoetów zw ierza się przed 

sobą ze swoich m iłostek.
—  I  cóż —  p y ta  jed en  — pew nie, g d y  w y­

znaw ałeś sw ą m iłość pann ie  Stefoi, upadłeś przed 
n ią  n ą  kolana ?

— To było niem ożliw em  — odpow iada za­
p y ta n y  — bo w ted y  w łaśnie ju ż  mi n a  nich 
s ied z ia ła !...

W Zakopiańskim stylu.
(A utentyczne).

Jed e n  z naszych w spółpracow ników  o trzy ­
m aw szy urlop  i zaliczkę, w y jechał do Z ak o p a­
nego, skąd p rzy sy ła  nam  n astęp u jącą  korespon- 
d e n o y ę :

P a try a ro h a ln e  iście s tosunki p an u ją  w  tej 
naszej le tn iej sto licy . P rzy jeżdżam , paku ję  się 
do pew nego p en sy o n a tu , u trzym yw anego  przez 
w dow ę i je j dorasta jącą córeczkę. Z dzie ra ją  ze 
m nie po 10 koron  dziennie i nic za to  n ie dają  — 
ale co ro b ić?  Dobrze p rzynajm nie j to, że w illa 
leży  w śród lasu, że pokojów ka rozbija się po 
kaw alersk ich  pokojach, a góra l robiący kelnera, 
obsługuje dam y.

P odobały  m i się s tosunki o ty le , o ile ko­
sztem  innycłi m oich o rganów  n ie  cierpiał żołą­
dek, ale p a tryarohalność  w yszła dopiero w parę  
dni n a  w ierzch.

Siedzę sobie w nocy  około 12-ej w  oknie 
i obserw uję ja k ą ś  czułą parkę, g ruchającą  w  cie­
n iu  chojarów  przed  domem, g d y  w tem  słyszę 
drobny koci k rok  naszej gospodyni.

— Poczkaj, poozkaj J o n te k ! T y  łajdaku  — 
rozlega się nagle je j głosik —  dam  ja  ci tu  za­
raz  rom anse z pokojów ką!...

— K az ta  z pokojów kom  ! Gy sie pan i w ście­
k ła  oy co — odpow iada jej z w ym ów ką głos 
kelnera-górala  — a dyć siedze z pannom  Mińoią, 
p an i córkom !...

—  N o! No! T o  co in n e g o — odpow iada udo­
b ruchana pan i — wiesz przecie Jan to ś , że p o ­
kojów ki n ie w olno ci bałam ucić, bo ona je s t  dla 
g o śc i!...

Nowożeńcy.
M łody mąż (szepcze do uoha swej m łodej żonki 

podczas u cz ty  w eselnej): Ach mój Boże! G dyby 
to  ju ż  w ieczór nadszedł! Jak ż e  szczęśliw ym  b y ł­
bym  wówczas...

Żona (zaw stydzona, rum ieniąc się): D laczego 
mój najdroższy?...

Mąż: Bo... bo... bo wówczas będę ju ż  m ógł 
zdjąć te  p rzek lę te  lak iery , k tó re  m nie ta k  w ście­
kle gniotą...

W teatrze prowincyonalnym.
Chwila po w ygw izdan iu  i obrzuceniu ja jam i 

ak tora . N a g a le ry i zaczyna jak iś  andrus w yw o­
ływ ać n a  całe gard ło  w ygw izdanego p rzed  chw ilą 
aktora.

—  A ntek , a pooóż ty  go psiow iaro wołasz ? —  
p y ta  siedzący obok d rug i andrus.

— A, bo mi jeszoze dw a ja jk a  zostały.

ROZMAITE POJĘCIA SZCZĘŚCIA.
Czasami są i chwile,
Co p rzyznać rzecz niezdrożna,
Że szczęście, g d y  przybędzie 
R ękam i schw ycić można.

W ystarcza  ty lk o  ty le ,
Czy pani, ozy panience,
B y  w chwili —  g d y  stosow na 
W yciągnąć ty lk o  ręce.

Z nam  ja pan ienkę jed n ą  
Co „w łasne" m a fundusze 
I  tajem nicę pew ną 
Obecnie zdradzić muszę.

Że ona szczęścia szuka 
N ik t za złe je j nie bierze —
Lecz jedno  m nie zadziwia,
G dy  mam pow iedzieć szczerze!

Bo ona z siebie robi 
Po p rostu  dziw oląga 
I  k iedy  szczęście schw yci 
To — rączek  nie w yciąga.

Remember.

• i *

Coś stamtąd zagląda.
Szm ul P om eranz p rzy jechał do L w ow a i zgło­

sił się do ho telu  pod „Żółtą paraso lką" z p rośbą
0 jak iś  p o rząd n y  pokój. W e Lw ow ie są jed n ak  
obecnie w szystk ie  hotele zaję te, więo i „Żółta 
paraso lka  by ła  szczelnie n a b ita  gośćm i. K e ln e r 
ofiarował więo Szm ulowi pokoik, w  k tó ry m  spał 
ju ż  inny  gość, pan  Izaak  S tinkzw eig  z B rodów
1 chrapał ja k  autom obil w szystkiem i stronam i.

R ozebrał się więo Pom eranz i położył spać. 
W nocy  uczuł je d n a k  w ielkie p ragn ien ie. N igdzie 
jed n ak  w ody nie było, ty lko  n a  szafce p rzy  łóżku 
S tingzw eiga nam acał po ciem ku szklankę w ody. 
W y p ił j ą  więo duszkiem , n ie dom yślając się n a ­
w et, że w raz z w odą w yp ił i szklane oko S tink- 
zw eiga, k tó ry  m iał zw yczaj zawsze n a  noc swoje 
w staw iane szklane oko w yjm ow ać i p rzechow y­
wać w  szklance zim nej w ody na  nach tkastliku .

Szm ul wrócił k o n ten t do swego łóżka, ale już  
po kw adransie  poczuł jak ieś  s traszne gniecenie 
w żołądku, k tó re  rosło z każdą chwilą. Dzwonił, 
lecz dzw onek b y ł zepsu ty , począł więo wrzeszczeć 
z bólu, aż po godzinie zjaw ił się w reszcie kel­
ner. Szm ul prosi kelnera , a b y  m u natychm iast 
zaw ezw ał lek arza  lub bodaj cyrulika. R zeczyw i­
ście w pól godziny  zjaw ił się w ezw any cyru lik  
i Szm ul począł opisyw ać swoje bole.

— I  ta k  mi jak o ś  straszn i boli, ja k b i m i tam  
ohodżył w brzuchu jak ić  ży w y  ozłowik...

C yrulik  się roześm iał.
— P an  przeoi n i kub ita , aby  pan u  chodżył 

żyw y  ludzi w  brzuchu —  ale m y zrobim y panu  
lew atyw y, to  bedzi dobrzy w szystko.

Lecz g d y  cyru lik  p rzy s tąp ił do w ykonania 
zam iaru  i zb liży ł się z ap ara tem  do k ry ty czn eg o  
m iejsca, chcąc założyć to, co na leży  tam , gdzie 
na leży  — zbladł i dzw oniąc zębam i w oła:

— W i p an  co, p an  m iał raoyi — tam  je s t  
ży w y  ozłowik! U n  n aw et zag ląda tam tęd y  z je d ­
nym  okiem...

Z dawnych kronik.
Żyd jad ł kiełbasę w ieprzow ą, w tem  zaczyna 

silnie grzm ieć i p io ru n  uderza gdzieś w pobliżu. 
Ż yd kładzie k iełbasę i w oła :
—  N y, na  co to  ty le  hałasu  o ta k ą  m ałą 

kiełbasę!...

Sielanka.
—  K aśka  ! P rzyndzies dziś w iecór za w ielga 

stodołę ?
— Nie W ojtuś... ja... znom  lepse m iejsce!...

Także upomnienie.
Matka (do dzieci) : Dzieci, bądźcież dzisiaj

grzeczne, bo ta tę  ręk a  boli i nie m oże bić !...

Ogłoszenie.
„Je s t do sprzedania duży buldog rasow y, 

dw uletni. J a d a  w szystko, szczególnie lub i dzieci".

Także katastrofa.
— Czyś p an  ju ż  przechodził k ied y  k a tastro fę  

kolejow ą?
— Nie, ty lk o  raz  w  tunelu , zam iast żony, 

pocałow ałem  m ęża!

Wyjątek z listu.
„Przepraszam  najm ocniej Ja śn ie  W ielem ożną 

P an ią  hrabinę, że piszę do niej w koszuli, ale 
je s t okropnie gorąco“...

W Sądzie.
Oskarżony morderca (po odczytan iu  m u w yroku  

skazującego go na  pow ieszen ie):
— W ysoki try b u n a le  ! m nie się s ta ła  straszna 

krzyw da!...
Przewodniczący tryb u n a łu : C ierpliwości, cier­

pliwości mój d ro g i! Z a k ilka dni będzie ci w y­
m ierzona spraw iedliw ość!...

W kuchni.
S łużąca: Chcę postaw ić n a  lo teryę 1 i 10,

bo mi sie śniło...
Pani (p rze ry w a jąc ): F e , w stydziłabyś się Mar- 

g o s iu ! S ta ra  łu p a  i żeby  je j się jeszcze tak ie  
rzeczy  śniły...

Na rozprawie.
—  Czy oskarżony  nazw ał i p an a  także osłem ?
— Nie, ty lko  ta k  w ogólności... b y d lęc iem !

Narodowa mamka.
...A je d n a k  kob ieta  ta  m lekiem  swojem  k a r­

m iła liczne rzesze, złożone z dzieci i starców , a dla 
w szystk ich  była jednakow o usłużną i g rzeczną!

—  J a k to  i starców  karm iła  ? A leż to  niem o- 
ż e b n e !

— Bo m iała 5 filii...
— Czego ?
—  M leczarni...
— ?!...

W wojsku.
Kapral: Czem je  tw ój ojciec .in fan te ry s t 

M orda? ^
R e k ru t : Ma sklep z wędlinam i, i 
K a p ra l: E , to  je  ła tw o  ta k  gadać — to  trzeb a  

u d o w o d n ić !

W więzieniu.
— Z a co p an  tu  siedzisz?
— Z a t a l e n t !
— A  któż pan  je s te ś?
— P o rtrec is ta !
—  A kogóż pan  p o rtre to w ałeś?
—  Nie m a o ozem w spom inać... g łu p ie  dwu- 

dziestokoronów ki...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
poleca: Księgi handlowe, prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papierń listowego; K arty  do g ry ; K arty wiiytowe n a  zamów ienie; K arty  

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępstwo T u tek  cy g a re to w y c h  S. W , N lem ojow sklegO .



Oj te dzieci.
M ały Antoś (przy podwieczorku do swej sio­

strzyczki): Hela, nie bierz ty le oiuklu do kawy, 
bo potem  bendzies miała same ciólki!.,.

* „Z hofu“ koszarowego.
Tak zw any „puoer“ oficerski, in fan teryst 

Myrdaoz, je s t bardzo niezadowolony, albowiem 
pani kapitanow a kazała mu w yprać pieluszki. 
Rozkazu nie wykonał, ty lko  po kątach się obi­
ja ł  i głośno szemrał. Na to nadchodzi pan kapi­
tan  i dowiedziawszy się o przyczynie niesubor- 
dynacyi swego „pucera“, po ojcowsku go w te 
słowa napom ina:

— In fan teryst Myrdaoz! Pam iętaj, że złoży­
łeś św iętą przysięgę w ierności: „Na lądzie i w wo­
dzie / “...

Z „rozkazu* pułkowego.
P u n k t 4 :  „Żona generałm ajora N. um arła

w czoraju Pułkow y kom itet zabawowy ma na 
ju trze jszy  pogrzeb przygotow ać odpowiedni wie­
niec !“...

W przedpokoju.
— J a k  się masz A dasiu? Je s t  mama albo 

tatko  ?
— Mama dostała febry i nie może wychodzić...
— A tatko?
— Tatko dostał znowu sześć miesięcy i także 

nie może wychodzić...

0 kobiecie.
Pieniądzm i nie okupi u kobiety miłości — 

najwyżej wierność.

Między dziećmi.
— Powiedz mi mój Waoiu, co to właściwie 

znaczy srebrne wesele?
—  Zapewne, ja k  się kto dwudziesty p iąty  

raz żen i! _____

Subtelna różnica.
A : G ratuluję następcy tronu! gratuluję!... 

Ale zdaje mi się, że to trochę z a  w c z e ś n i e . . .
B : Woale nie... ty lko ślub był trochę za 

późno...

Co bierze?
Stara żydówka (do lekarza przywołanego do 

jej męża): Pani dochtór, z moim je s t bardzo źli! 
U n od tygodnia nic nie bierzy do giemby, ino 
rozw ulnieni i rozwulnieni i rozwulnieni...

* Dwa punkty widzenia.
W  lesie. On i ona. Pod pachę, bardzo blisko 

siebie, spacerują i cicho do siebie szepcą.
On: Ach!... Halinko!... J a k  pięknie je s t tu 

w le s ie !... P taszk i świergotają, w iaterek lekko 
szumi w gałęziach...

Ona : Tak... ale po wczorajszym deszczu, je s t 
traw a jeszcze mokrą... a ja  jestem  w jasnej su­
kience... zielone plam y tak  łatwo się na niej od­
bijają... _

W celi.

H Y JE N A  U LICZN A.
(Sylw etka wielkomiejska).

Przez dzień cały prawie leży 
W  łóżku na pół goła, bosa,
Paląc tylko od niechcenia 
Kradzionego papierosa.

Gospodyni jeść przynosi,
Do łóżeczka swej klientce,
T a pochłania jadło chciwie 
I  zasypia znów na prędce.

Ale gdy nadejdzie wieczór,
W staje owa nocna gwiazda,
Ubiera się, myje czesze 
I  na miasto — dalej jazda!

Robi zatem  toaletę,
W  całym blasku i paradzie,
W ięc koszulę czystą wdziewa 
I  pończochy świeże kładzie.

I  na siebie potem bierze,
H alki czyste i spódniczki,
A  przed wyjściem z pomieszkania 
Maże różem swe policzki.

Nieporządek pozostawia —
Gospodyni to p o sp rzą ta !
Dalej w d ro g ę! Czas najwyższy 
W szak w ybiła już dziesiąta!...

W  kilka m inut na ulicy,
Z zam aszystym  biega giestem,
Ze spojrzeniem w prost natrętnem  
I  spódniczek swych szelestem.

Ach ! nikogo jeszcze nie ma 
Ach! już  klęłaby z ochotą,
A wtem widzi ktoś się zbliża,
Jak iś  starszy pan  je s t oto!

P an  ubrany  elegancko 
Od cylindra do kamaszka,
Nasza dama w net poznała,
Że ma tu  z prowinoyi ptaszka.

--  Moja pani? Czy pozwolisz?
S tarszy pan uprzejm ie p y ta —
— „Nie zawracaj pan g itary  
Tylko ze m ną chodź i kw ita !u

Za godzinkę znów po bruku 
Z zam aszystym  biega giestem,
Ze spojrzeniem w prost nahalnem 
I  spódniczek swych szelestem.

I  nocnego łupu chciwa,
W zrok w ciemności swój wytęża,
Ma krwiożerozość jak  hyjena 
A przebiegłość — jak  u w ęża !

Nie przebiera, nie grym asi 
Ta ponętna młoda jędza,
Cudzy mąż, ozy student, starzec 
Nie odtrąci naw et —  księdza.

Ale drży do głębi serca 
Te w ystępna nocna kotka 
W  jakiejś knajpie lub zaułku,
G dy kochanka swego spotka.

Co od innych zarobiła 
Za przedajne swe rozkosze, 
Kochankowi oddać musi 
Te ostatnie krwawe grosze.

I to jeszcze może mówić,
Że i szczęście ma po części,
G dy się p rzy  tern nie zapozna 
Co to są — kochanka p ięśc i!...

Za godzinkę znów po bruku 
Z zamaszystym  biega giestem,
Ze spojrzeniem w prost nahalnem 
I  spódniczek swych szelestem...

Remember.

Gdy mnie po raz pierw szy przetransportow ano 
do hotelu św. Michała (za oo, to obojętne) i gdym 
się na miejscu mego przeznaczenia znalazł w to­
w arzystw ie niegolonyoh, kratkow anych, ponuro 
z podełba patrząoyoh indywiduów, wówczas na­
tychm iast przebudził się we mnie dyletan t p sy ­
chologiczny.

— Ciekawym, co też każdy z tych oberw ań­
ców przeskrobał? — zadałem sobie w duchu py­
tanie.

Koło mnie na pryczy siedział ot! taki typow y 
zbrodniarz! W ystające miał kości policzkowe 
i krw ią zaszłe oczy! Morderca lom brosowski! 
W  gościnnych salach św. Michała natychm iast 
znika wszelka nieśmiałość, to też prosto z mostu 
zapytałem  mego sąsiada, za co siedzi?

— Miałem p e c h a !— odparł andrus najczyst­
szym dyalektem  grzegórzeckim. — Wisz ty  b ra­
chu! To było na błoniach, tak  po dziesiątej 
w nocy!...

— Aha! — pomyślałem sobie.
• — Tymczasem za mną szedł — opowiada da­

lej mój tow arzysz niedoli — taki sapramencki
policaj, com jo  go nijak nie widzioł, bo w  oka
nimom! Ano takem  ci se pozwolił tak  klawo 
plunąć do fosy, a sułom bezkuroya mnie odrazu 
oapnuł i zaprowadził do ula, bo to pono jakieś 
m inistyrstwo od tram bajów  zabroniło pluć na 
u licy !...

Dłuższą chwilę milczałem. Ale potem znowu 
zdobyłem się na zapytanie. Vis a vis mnie, pod 
oknem, siedział jak iś s ta ry  łotr, o kapraw ych 
oczach, drżących, haczykowato zakrzywionych 
palcach, pogrążony w głębokiej zadumie. Już 
od dłuższej chwili interesowałem się nim. Były 
możliwe dwie ewentualności: albo lichwiarz, albo 
handlarz żywym towarem! Domyśliłem się, ale 
niezupełnie! Nie był wprawdzie handlarzem  dzie­
wcząt, ale za to handlarzem gęsi i zamiast brać 
wysokie procenta, zadawalniał się skromnym 
zyskiem, płynącym  ze sprzedaży jego artykułu. 
Pewnego jednak  dnia oko władzy in flagranti 
przyłapało go na niesłychanej zbrodni, gdy  za 
gęsią wątróbkę zażądał 25 centów zamiast 50 ha­
lerzy \ Los jego był przypieczętow any i na jakiś 
czas przespacerował się do dziury.

Owego dnia nie pytałem  dalej.

P . S. H istoryjka ta  ma zresztą swój epilog.
G dy kara moja się skończyła, pospieszyłem 

na skrzydłach Am ora do restauraoyi Grand-Ho­
telu, aby wyszukaną kolaoyą uczcić odzyskaną 
złotą wolność. Było to właśnie na drugi dzień 
po zamknięciu parlam entu, kiedy to panowie po­
słowie po półrocznej żmudnej pracy rozjeżdżali 
się do swych pieleszy domowych. Ruoh prze­
jezdnych był znaczny. Koło mnie przy  stole 
usiadł jak iś elegancki, jow ialny starszy pan, z któ­
rym  wkrótce zawiązałem pogawędkę. Mój sąsiad 
był w znakom itym  humorze tak, że mimowoli go 
zapytałem  o przyczynę jego wesołego usposo­
bienia.

— W ie pan! — rzekł obcy — mam wszelki 
powód być arcywesołym! Dokonałem wczoraj 
czynu, za k tóry  ludzkość cała będzie mi wdzię­
czną a w przyszłości może mi pom nik wystawi! 
Oto był sobie taki krzykliwy, w strętny, czerwony 
sooyał, k tó ry  zawsze przeszkadzał i przerywał. 
Wczoraj stanowczo i raz na zawsze się z nim za­
łatwiłem. Zapomocą deseczki, w yrw anej z ławki.

—  Obił go pan? — zapytałem  skromnie!
— Obił?! Także myśl!... Zabiłem go, panie! 

Słyszy pan?... Zabiłem go na  śmierć!... Taka 
deszozułka waży dobrych 8 kilogramów!... T ra ­
fiłem go w samą skroń!... Dzisiaj je s t sekcya 
zwłok!...

Czułem, jak  m iliony ciarek zaczęły mi po ple­
cach defilować. Widooznem było jak  na dłoni, że 
mam do czynienia z obłąkanym. Postanowiłem 
go nie drażnić. Tylko tak  mimochodem zapyta­
łem go, skąd to pochodzi, że dotychczas jeszcze 
znajduje się na wolności.

— Nie wie p a n ! — krzyknął mój sąsiad z naj­
wyższą indy gnący ą — Wszak ja  jestem  posłem 
do parlamentu W... N ietykalnym !... Rozumiesz 
pan!??!...

To rzekłszy, zapłacił rachunek i poszedł.
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* Z „hofu" koszarowego.
K anonier P iskorz w ypad ł z okna czw artego 

p ię tra  koszar na  podw órze, złam ał ręce, nogi 
„oraza podstaw ę czaszki. W  um ierającym  stanie 
zaw ożą go do szp itala garnizonow ego. D yżurny  
lek arz-asy sten t posyła prędko o rdynansa  po pana 
sztabsarzta, k ierow nika oddziału chirurgicznego. 
P o  dłuższej chwili zjaw ia się pan  sztabsarzt, 
ogląda chorego i p y ta  asysten ta , m arszcząc g roź­
nie brwi:
- — Czy chory rorschriftsmdssiy zameldował, 

w jak i sposób się to  stało?!...

* Miłość a drozyzna.
A :  Co ja  w idzę? W ięc ty , tak i scep tyk , p i­

szesz do te j ko b ie ty  „ Najdroższa Zosin?“... J a  
m yślałem , że to jest... hm... ot... „ tak a  sobie ko- 
b ie ta“...

B : Masz najzupełniejszą ra c y ę ! Ona je s t  „taką" 
kobietą... I  w łaśnie dlatego ty tu łu ję  j ą  „na jd roż­
szą"!... Bo od czasu, g d y  czynsz, bielizna, m ydło, 
perfum y, suknie i t. d. ta k  ogrom nie podskoczyły 
w cenie, p rzesta ła  ona dla m nie byó „ t a n i ą " . . .

U dentysty.
(A utentyczne).

Dentysta: Ale zw racam  pan i uw agę, że „n a 
n o c "  m usi pan i zęby  w yjąć z u st i w łożyć do 
szklanki wody...

Pacyentka: Nie... to  niem ożebne panie  konsy- 
liarzu... o ó ż b y  n a  t o m ó j  n a r z e c z o n y  p o ­
w i e d z i a ł ? . . .

MOJE STANOWISKO.
U trzym ują  m oraliści 
Srogiego oblicza,
Że kobieta  ju ż  z zasady 
D nie nam  zagoryoza.

J a  nie m artw ię się tern wcale, 
A ni nie kłopocę,
N iechaj dni m i zagoryoza,
A osładza — n o c e !...

* Najnowszy wynalazek.
W  ostatn ich  czasach został we w szystkich  

państw ach  k u ltu ra ln y ch  o paten tow any  nader do­
niosły środek, m ieniący się r K rakra“, a m ający  
n a  celu usuw anie nieznośnego skrzyp ien ia  łóżek. 
A  -propos tego w ynalazku  podsłuchaliśm y n ie ­
daw no w pew nym  ho telu  krakow skim , w loży 
p o rty era , następu jącą  rozm ow ę:

Gość (w tow arzystw ie k o b ie ty ) : Czy m ogli­
byśm y dostać pokój n a  noc?

Portyer: Ależ ow szem ! A ozy państw o sobie 
życzą łóżka z „ Krakrau, czy też  bez?!...

* Z ruchu strejkowego.
J a k  się z kom petentnego źródła dow iadujem y, 

zag raża  K rakow ow i w najbliższych dniach dla 
odm iany s tra jk  k an a la rzy  i robotn ików  talardo- 
wych. W  ty m  celu kom ite t stre jkow y  w ydał ode­
zwę następu jącej t r e ś c i :

T ow arzysze! R obotnicy  kanałow i! J a k  jed en  
m ąż porzućcie w szyscy pracę i stańcie do s t r e jk u ! 
Z w ycięstw o musi być po naszej s tro n ie ! Bo 
publiczność nie może przecież strejkować!

Porada lekarska.
Pacyent (straszny  nudziarz i h ipochondryk  do 

swego lekarza): P an ie  konsyliarzu, od jak iegoś 
czasu nie m ogę znow u już  ani chodzić, ani stać, 
ani leżeć...

L ekarz  (zdenerw ow any): To nieoh się pan  po­
wiesi !...

Od 1 Lipca ul. Tomasza 20.

lii a  nil

LUDWIK MAKOWSKI 
: W  KRAKOWIE
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Od 1 Lipca ul. Tomasza 20.
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Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

■ ■ rejestrow ane  s to w arzy s z en ie  z odpow iedzialnośc ią  ogran iczona

ul. św  G ertrudy  1. 8.
  p r z y jm u je ------

w k ład k i n a  książeczki
1 oprocentowuje takow e po 41/2%  rocznie.

Teatr Rozmaitości
11 > w  Parku  Krakowskim

O d  1 6  d o  3 1  l i p c a
K o m p l e + n y  n o w y  p r o g r a m  I 

C złow ieK  z rę K a w ic z K a m i, w b u rle s se : „Szalone 
p o m y s ły 11 przez S t o l s o n  a n d  L i l l y  (o s ta tn ia  n o ­
w ość  a m ery k ań sk a !) T h e  G u sto n , ek ce n try cy  ko- 
m iczno-m uzykaln i ze sw oim  o lb rzym im  in s tru m en tem  
„C h o ra lp h o n 11. F r i tz  S c h ó n b a u e r ,  kom ik  c h a ra k te ­
ry styczny . C z a r  w a lc a ,  o ryg. scen a  w 2 ob razach  
przez -Ł u c y ę  B e r n h a r d o  i M a r t e n s a .  T h e  H a -  
w le y s , g im n asty cy  n a  reku . K ita  S a v a ,  su b re tk a  
op ere tk o w a. T h e  th r e e  E l to n s ,  now y w sp an ia ły  ak t 
ak ro b a ty czn y . W ese le  K raK ow sK ie  pod czas  poch o d u  
jub ileuszow ego  w W iedniu i n o w a  s e r y a  ż y w y ch  
fo to g r a f i i— orygin . jed y n e  zd jęcieB ioskopu  am ery k .

Kierow nik art.: RUD. FRANZIAK. K apelm istrz: ST. CZYŻOWSKI.

Początek o godz. 8 wiecz.
Bilety bez nadw yżki s ą  w cześniej do nabycia  do  g. 6 
w cuk iern i WP. B rzeziny, ró g  ul. Szew skiej i Rynku

III każdą niedzielą i święto: Koncert orkiestry!
.p o d  b a tu tą  p. St. Czyżow skiego

Po przedstaw ieniu  [codziennie w sali re s tau racy jn e j K O N C E R T  
o rk ie s try  w łasne j do  godziny 1-szej w nocy. — W stęp w olny.

BW R E S T A  U R A C Y  A R E N O M O W A N A !

N o w o ś ć ! N o w o ść !

am erykańsk i  Fudr p o r c e l a n o w y .
utrzym uje na składzie /

MflGlZYN PE1F1EIYI *
i wszelkich środków  kosm et.

Rcim i Jpółl̂ a
w  ł(rol^cuiic, g łćuiny.

K S I Ę G A R N I E

flra Bł. MlłkswsWesB IS. H. Krzyżanowskim
w  K r a k o w i e

polecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
ao bardzo prędkiej i na jła tw ie jsze j nauki 
O bcych JęzyK ów  w  SzKole i  D om u, bes 
n a u c z y c ie la , z objaśnieniem  w ym ow y i k łą ­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy  
K . 210, ku rs  I l - g i  K . 4-80. -  Wypisy 
Niemieckie K . — *72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  ku rs  I-szy  K. 3*60, kura
I l - g i  K . 9*60. Wypisy F rancusk ie  
K. 2-40. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
kurs I-szy  K . 2*24, ku rs  I l - g i  K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  kurs K . 
4-20, I l - g i  ku rs  K. 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmów­
kam i angielskiem i K. 1*30.

łączność I B aczność I
zapewniony ma każdy u n u  
i łatw o zarabia k o r o n  18  d e  
2 5  t y g o d n i o w o  bez w zględu 

□a w iek, płeć lab oddalenie. 
Bliżazyoh i n f e r m a c y i  udziela:

=  , , B y ł “  =  
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych

we Lwowie, przy ul. Krasickich 14.
930

Byt

P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e t y k i * 1 u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

P r o s i m y  z a d a ć  n a s z e g o  k a  
t a lo g u  s p e o y a l n o ś c i  g u m o  
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 
Kraków, Rynek A-B.



FILIA C. K. U P R Z Y W .  GALIC. A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

K an to r  W y m ia n y  sp rzedaje  i kupu je  p ap ie ry  w artościow e, m onety  za­
graniczne, w ydaje  listy  k redy tow e i czeki na  zagran icę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez po trącen ia  prow izyi, ubezpiecza pap iery  losow ane przeciw

strac ie  p rzy  losowaniu.

O d d z i a ł  d e p o z y to w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe-D e-
posits) w opancerzonych  k asach  ogniotrw ałych.

O d d z i a ł  w e k s lo w y .
O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o tó w k o w y c h  w rachunku  bieżącym  i n a  
książeczki rachunku  bieżącego; w ydaje na  żądanie  oprocent. asygnacye kasow e.

O d d z i a ł  to w a r o w y .  Składy zbożowe Filii p rzy  ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzy tow y. O sobny to r  kolejow y.

W chód z ulicy Brackiej -  parter

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za  po-
ręką , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro -  telefon Nr 7
D y rek cy a  udziela  inform acyi w sp raw ie kredy tów  budow lanych i pożyczek hip. 

K orespondencya — B uchalterya.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

9. H R U a  w Krakowie
C M . i k r ó l .  D o s t a w c a  D w o ru  

poleca winogrona świeże słodkie, jab łk a  tyrol­
skie. Po rter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London".

magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i Przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

[ > C  ^ < ]

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 .
P C ______________

 > 0

Kraków
H otel S a s k i  

Telefonu nr. 5 1 6a
________ Z> 4

W ł a ś c i c i e l  i w y d a w c a :  S t a n i s ł a w  L i p i ń s k i .  Z a  r e d a k c y ę  o d p o w i e d z i a l n y :  S t e f a n  K a r c z m a r s k i . Z  D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .



■— A to co za niespodzianka?. Wprawdzie wczoraj urżnąłem się uczciwie, ale żebym się miał 

w nocy ożenić — tego sobie zupełnie nie przypominam!...


